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Niedziela trzecia po Zielonych Świątkach.
LEKCJ A

z listu św. Piotra, rozdział V, wiersz 6—11.
Najmilsi! Uniżajcie się pod mocną ręką Bożą, 

aby was w yw yższy ł czasu nawiedzenia: wszystko 
troskanie wasze składajcie nań, gdyż On ma pieczę
0 was. Trzeźw ym i bądźcie, a czuwajcie: boć prze­
ciwnik wasz diabeł, jako lew ryczący krąży, szu­
kając, kogoby pożarł: któremu się sprzeciwiajcie 
mocni w wierze; wiedząc, że toż utrapienie potyka 
b ra te rs tw o  wasze, które jest na świecie. A Bóg 
wszelakiej łaski, k tóry  wezwał nas do wiecznej 
swej chw ały  w Chrystusie Jezusie, maluczko utra- 
pione On doskonałe czyni, utwierdzi, i ugruntuje. 
Jemu chwała i moc na wieki wieków. Amen.

E W A NG E L J A
zapisana u św. Łukasza w rozdz. XV, wiersz 1— 10.

W  on czas: Zbliżali się do Jezusa celnicy i
grzesznicy, aby Go słuchać. Faryzeusze zaś i ucze­
ni szemrali, mówiąc: Ten przyjmuje grzeszników
1 jada z nimi!

Powiedział im tedy taką przypowieść, mówiąc: 
Któż z was, mając sto owiec, jeśli straci z nich je­
dną, nie zostawia na stepie dziewięćdziesięciu dzie­
więciu i nie idzie za tą. która zabłądziła, aż ją znaj­
dzie?  A gdy ją odnajdzie, bierze z radością na bar­
ki swe. a przyszedłszy do domu, zwołuje przyjaciół 
i sąsiadów, i mówi do nich: Cieszcie się ze mną, 
albowiem odnalazłem moją owcę zbłąkaną. Pow ia­
dam  wam, że podobnież w niebie będzie żyw sza ra ­
dość z powodu jednego grzesznika pokutującego, 
niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych, 
którzy nie potrzebują pokuty.

Albo — któraż niewiasta, mając dziesięć drachm, 
jeśli zgubi jedną drachmę, nie zapali światła i nie 
zamiecie domu i nie będzie szukać starannie, aż od­
najdzie? A gdy znajdzie, zwołuje przyjaciółki i są ­
siadki, mówiąc: Cieszcie się ze mną, albowiem od­
nalazłam drachmę, którą zgubiłam. Podobna ra­
dość, powiadam wam, jest wśród aniołów Bożych 
z powodu jednego grzesznika pokutującego.

Ha H y s t a S i  W n l  Apostołów Piotra i Pawia.
LEKCJ A

z Dziejów Apostolskich, rozdział XII, w. 1— 11.
W  onych dniach: Oburzył się mocą król Heród, 

aby utrapil niektórych z kościoła. I zabił Jakóba, 
b ra ta  Janowego mieczem. A widząc, że się podo­
bało Żydom, przydał, iż pojmał i Piotra. A były dni 
Przaśników . Którego pojmawszy, wsadził do ciem­
nicy; podawszy go czworakiej czw oro-straży żoł- 
nierzów pod straż, chcąc go po Paschę wyw ieść lu­
dowi. A tak P io tra  chowano w ciemnicy. Lecz 
modlitwa bez przestanku działa się od Kościoła do 
Boga za nim. A gdy go miał wywieść Herod, onejże 
nocy spał P io tr  między dwom a żołnierzami, zwią­
zany dwiema łańcuchy; a Stróże przed drzwiami 
strzegli ciemnicy, A oto Anioł Pański podle stanął
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a jasność się oświeciła w  mieszkaniu. A uderzy w- 
szy w bok Piotra, obudził go, mówdąc: W stań ry ­
chło. I opadły łańcuchy z rąk jego. I rzekł do niego 
Anioł: Opasz się i obuj ubrania twoje. I uczynił tak. 
I rzekł mu: Weźmij na się odzienie twoje, a idź za 
mną. A wyszedłszy szedł za nim, a nie wiedział, 
żeby to była  prawda, co się działo przez Anioła; 
lecz mniemał, że widzenie widział. A gdy minęli 
pierwszą, i w tórą straż, przyszli do bram y Żelaznej, 
k tóra wiedzie do miasta, k tóra się im sama otwo­
rzyła, a wyszedłszy, przeszli jednę ulicę; i natych­
miast odszedł Anioł od niego. A Piotr przyszedłszy 
do siebie, rzekł: Teraz znam prawdziwie, iż Pan  
posłał Anioła swego, i w y rw a ł  mię z ręki Herodo­
wej, i ze wszelkiego oczekiwania ludu Żydowskiego.

E W A NG E L J A
zapisana u św. Mateusza w rozdz. XV, w. 13— 19.

W  on czas: P rzybył Jezus w  okolicę Cezarei 
Filipa i zapytał uczniów Swoich temi słow y: Za 
kogo mają ludzie Syna Człowieczego? Oni zaś od­
powiedzieli: Jedna za Jana Chrzciciela, a  inni za 
Eljasza, inni jeszcze za Jeretnjasza, lub za jednego 
z prorokówr. Jezus ich pyta: A wry za kogo Mnie 
macie? Szymon Pio tr  przemówił w’ te słow a: T yś  
jest Chrystus, Syn Boga żywnego. A odpowiadając 
Jezus, rzekł mu: Błogosławiony jesteś, Szymonie, 
synu Jana; — gdyż ciało i krew nie objawiły et, 
lecz Ojciec mój, który jest w niebiesiech. Ja  także 
ci powiadam, że ty jesteś Piotrem-opoką. i na tej 
opoce zbuduję Kościół Mój, a moce piekielne nie 
przemogą go. Tobie też dam klucze Królestwa Nie­
bieskiego, a cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie 
związane i w niebiesiech, a cokolwiek rozwiążesz 
na ziemi, będzie rozwiązane i w  niebiesiech.

N A U K A .
„Podobna radość, powiadam wam, jest wśród aulo* 
łów Bożych, z powodu jednego grzesznika pokutu­

jącego."
Raduje się Bóg, radują się aniołowie Jego, gdy 

łaska Boża odnajdzie zbłąkaną duszę i do szczerej 
pokuty ją natchnie. Nie zw raca  się przeciwko na­
wróconemu grzesznikowi ciężar jego występków'. 
Nie ma takiej winy, którejby Bóg nie odpuścił. W  
niepamięć idą u Boga wszelkie grzechy ludzkie. 
„Rzuciłem grzechy twoje poza Siebie", czy tam y 
w  Piśmie świętem. Ewangelja dzisiejsza nie mówi 
też nic o jakichkolwiek zarzutach, któreby zbłąka­
nego a pokutującego człowieka spotkały.

Czemuż tedy tak nieufne jest serce ludzkie, 
czemu niedocenia ogromu dobroci Bożej?

Niejednego powstrzymuje do popraww życia 
obaw?a, że zbyt wiele nagrzeszył.

Nie przykładaj, bracie, m iary ludzkiej do przy­
miotów Bożych! Bez granic i końca jest miłosier­
dzie Jego! Ćóż wobec niego znaczą twoje grzechy, 
choćby były  liczne jak piasek nad morzem, a czer­
wone jak szkarła t?  „Jako  śnieg w ybie le ją"

Są też inni, k tórzy  z nawrócenia radować się 
nie umieją, bo nęka ich wspomnienie popełnionych



win. M ęczą  się i pozbaw ia ją  rozpędu do życ ia  do­
skonalszego, do postępu z cno ty  w  cnotę.

I ta cy  b łądzą  i szkodzą sobie.
Kogo B óg odszukał i z nicości żapomnienia 

podniósł, tego łaską  s w ą  potężnie ku Sobie p o ry ­
wali, nie pragnie niczego, jak tylko tego, by  się 
cz łow iek  tej łasce nie opierał.

Uroczystość św. Dana Chrzciciela
W igilia św . Jana.

(23 czerw ca.)

W  ty m  dniu do tychczas  w e wielu jeszcze oko­
licach w y p ra w ia  sobie lud po polach i lasach s ta ro ­
d aw ne  uciechy w ieczorne Sobótkami zw ane, przy  
k tó ry ch  rozpalają  ognie, tańczą, śp iew ają  i czynią  
rozm aite  w różby . P rzy s ło w ie  więc, że :

„nie każdego dnia wigilja św. J a n a “ , 
albo ow o dr-ugie, że :

„nie zaw sze  św. J a n a “, 
zn aczy :  iż pomyślne i radosne chw ile są  rzadkie 
i nie zaw sze  w szy s tk o  swobodnie się ściele.

Sobótka jest niew ątpliw ie s ta ro d aw n ą  u ro czy ­
stością  czci słońca, k tó re  jako źródo życiodajnego 
św ia t ła  od w szy s tk ich  d aw n y ch  ludów cześć  od­
bierało, palenie więc s tosów  i ig rzyska  grom adne 
p rz y  nich obchodzili Po lacy  w noc na jk ró tszą  z ca­
łego roku, t. j. w  przesilenie dnia z nocą. O czyw iście  
po zaprow adzen iu  ka lendarza  chrześcijańskiego 
,ewyczaj s ta ro ż y tn y  musiał się na początku lata  do 
św ią t  i św ię tych  chrześcijańskiej w ia ry  p rzys toso ­
w ać. W  jednych  więc miejscach obchodzono go na 
Zielone Świątki, gdzieindziej w przeddzień  św. Jan a  
Chrzciciela. I tak przez wiele w ieków  to widzimy. 
W  roku 1468 np. król Kazimierz Jagiellończyk, na 
żądanie opata benedyktyńsk iego  klasztoru  św ię to ­
krzyskiego, zakazuje pogańskich uroczystości  (so­
bótek), na Łysej Górze w Zielone Św iątki odpra ­
w ianych . T y m czasem  o kilka mil w  Carnym lesie  
sobótkę obchodzono około św. Jana, jak o tern w y ­
ra źn ie ,  za św iadcza  Kochanowski, k tó ry  u tw orow i 
sw em u nadał ty tu ł  „P ieśń  św ięto jańska o sobótce1' 
i zw ycza j  ten u w aża  za odwieczny.

Ś w . Jan Chrzciciel.

(24 czerw ca .)

G dy Jan  Chrzciciel usłyszał, że m a być  ścięty, 
tak  m ów ił:  „P an  mój z w iększą  s rom otą  oplw any 
i ub iczow any i na  k rzyż  w bity  b ę d z ie ; a ja się m am  
dla niego i dla p ra w d y  jego na tak ą  ze lżyw ość  ża ­
ło w a ć ?  P rzy jdz ie  czas pociechy naszej;  złych ra ­
dość krótka, a szczęście ich jak śnieg zginie, bojący 
się zaś P a n a  w sław ieni będą".

T ak  jest, p rzes ław n y  Chrzcicielu! Nie zaszko­
dziła  tobie śm ierć  taka, ale do wielkiej ci w ysługi 
pom agała  w niebie i na ziemi s ła w a  tw oja  nie u s ta­
nie od wieku do wieku.

*

W  diecezji śląskiej są  kościoły pod w ezw an iem  
św . Jan Chrzciciela w  nas tępu jących  m iejscow oś­
ciach : 1. Kościół filialny w  Łagiewnikach W ielkich  
(pow iat lubliniecki); 2. kościół parafialny w Boj­
szow ach  (powiat pszczyńsk i);  3. kościół parafia lny  
w Brennej na Śląsku C ieszyńsk im ; 4. kościół oo. 
Kamiljanów w  Tarnowskich Górach; 5. kościół p a ­
rafialny w P aw łow icach  (powiat pszczyńsk i);  6. 
kościół parafjąlny w  Rudzicy na Śląsku C ieszyń-

Z wielkich grzeszn ików  w ie lcy  pow staw a li  
święci.

W m yśl  się bracie, w  dzisiejszą ew angelję  św . 
Raduje się Bóg, radują się aniołowie, raduje się nie­
bo całe, więc i ty  się raduj całem sercem , p rzepeł-  
nionem wdzięcznośc ią  z naw rócen ia  w łasnego. —  
Amen.

sk im ; 7. kaplica w  M nisztw ie kolo C ieszyna ;  8. ko­
ściół filjalny w  Brusku (pow. lubliniecki).

Na Śląsku Opolskim stw ierdz iliśm y istnienie* 
kościo łów  św. J a n a  Chrzc ic ie la : 1. w  Biskupicach  
koło Z ab rza ;  2. w N ysie (s tare  m iasto );  3. w Dobrej 
koło K rapkow ic ; 4. w Kamieńcu pow. g liwicki; 5. 
w  Koniowie pow. k luczborsk i;  6. w M akowie pow. 
rac iborsk i;  7. na Ostrogu pod R ac ibo rzem ; 8. w  
Pilchow icach pow. g l iw ick i; 9. w  Poniszow icach  
pow. gliwicki; 10. w  P rzychodzie pow. prudnicki; 
11. w  Zininicy pow. opolski; 12. w  Izbicku pow. 
s trze leck i;  13. w  W ędryni pow. oleski.

 o o o ------

Ty jesteś P io tr . . .
Z jakimż dniem słuszniej m ożna zespolić ucz­

czenie papieża jak ze św ię tem  książą t A posto łów : 
św . P io tra  i P a w ł a ?  W  dzień ten bow iem  m yśl 
i se rce  nasze przenosi się do Rzym u, gdzie jednego 
dnia obaj najwięksi aposto łow ie położyli życie, aby 
to miasto  uczynić W iecznem  M iastem  katolickiego 
św iata ,  stolicą P io tra  i w szy s tk ich  jego nas tępców  
stolicą misyj katolickich, k tóre  od P a w ła  początek  
biorą.

Do P io tra  rzek ł C h ry s tu s :  „T yś  jest P io tr  czyli 
opoka, i na  tej opoce zbuduję Kościół mój, a b ra m y  
piekielne nie zw yciężą  go“ . Jak aż  radość ogarniać 
musi katolickie serca, gdy w idzą na w łasne oczy, 
że ta  opoka, pomimo ca łego  w ysiłku  piekielnych 
mocy, nie tylko nie kruszeje, ale jeszcze silniej opie­
ra  się ich naporow i! Oto widzimy, jak właśnie  
w  tym  roku  jub ileuszow ym  Ojciec św., P ius XI. 
dożył tej chwili, k iedy ta siła i pow aga Kościoła 
przez  C h ry s tu so w ą  opiekę i przez  m ądrość  Jego  
Namiestnika w zros ła  nadzw yczajn ie .  I dziś nie- 
tylko katolicy, ale i n iekatolicy m uszą  uznać tę s ta ­
łość, jedność i moc Kościoła katolickiego, o raz  tę 
ogrom ną pow agę jego G łow y. Nie m ogą nie w i­
dzieć, że tylko w R zym ie jest Piotr, że tylko w R zy­
mie jest opoka p raw dziw ego  C hry s tu so w eg o  Koś­
cioła. Gdzież bow iem  jest Kościół chrześcijański, 
k tó ry b y  miał taką  pow agę, tak ą  jedność w sobie 
i taki rz ą d ?

Lecz P ius XI. wzmocnił,  u trw alił  i now ym  oto­
cz y ł  blaskiem nie tylko dzieło św. P io tra ,  ale także 
rozw inął i n iestrudzenie rozw ija  dzieło św. P a w ła  
— misje katolickie. W sz a k  już dzisiaj n a z y w a  się 
P iu sa  XI. papieżem misyjnym . T a  m isyjna działa l­
ność Ojca św. objęła nie tylko misje zew nętrzne  
w śró d  pogan i innow ierców, ale rozbudow ała  i o ży ­
w iła  dzieło misyj w ew n ętrzn y ch ,  t. j. w spó łdz ia ła­
nie świeckie j z duchow nym i kierownikam i nad ro z­
szerzeniem  kościoła, nad w y p ro w ad zen iem  go poza 
m u ry  kościelne i ram y  p ry w a tn eg o  życia  w życie* 
publiczne przez znaną w szystk im  Akcję katolicką, 
zo rgan izow aną u nas w  Ligi katolickie.

Niechże w  dzień tych  książą t Apostołów po­
p łyną  z serc  naszych  gorące  m odły  do Boga, aby  
Ojcu św. w  dziele um acniania i rozszerzen ia  Koś­
cioła w najdłuższe la ta  b łogosław ić  raczy ł.
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Przysłowia.
Toż na Jana , hej! do siana!
D o ogrodów  niew iasty .
O kopyw ać , pleć chw as ty .

*

Na św ię ty  Jan,
K ażdy sobie pan.

*

W  św ię ty  Jan  gdy deszcze pluszcza,  
O rzech y  się nie w yłuszczą .

*

G dy się św ię ty  Jan  rozczuli,
, To go Najśw. P an n a  utuli.

*

Nie udaw aj biedo pana.
Nie zaw sze  św ię tego  Jana.

*

Jan a  Chrzciciela 
Już kw iec ia  wiela.

*

C hrzes t  Jan a  w deszczow ej wodzie, 
T rz y m a  zb iory  na przeszkodzie.

*

P rz e d  św ię ty m  Janem  o deszcz prosić trzeba, 
’’ o św ię ty m  Janie  sam  rad  ciecze z nieba.

*

Nie kąp się
Póki św ię ty  Jan  w o d y  nie ochrzci.

*

Skoro  ochrzci wodę Janek,
Tuli św iatło  swoje dzionek.

*

C zasem  Świetojanki,
Sa -brzegom tyranki.

*

Jak  nie wylinieje koń do św . Jana 
Niezch idzie do drugiego pana.

*

Ś w ię ty  Jan żołądź sadzi,
A św ię ty  W a w rz y n ie c  gładzi.

*

ś w ię ty  Jan żołądź zaw iąza ł,
A św ię ty  Michał pospychał.

*

Jak  przyjdzie św ię ty  Jan,
P rzy n ies ie  jagód pełen dzban.

*

Ś w ię ty  Janie 
Głuchy na kukanie.

 o o o -------

Św. Władyiław—król węgierski.
(27 czerw ca.)

Syn  króla  w ęg ie rsk iego  Beli i księżniczki pol­
skiej. córki M ieczy s ław a  II. Urodził się na W ę ­
g rzech  w  r. 1031, lecz la ta  sw e  dziecinne spędził w 
Po lsce , dokąd ojciec jego musiał się schronić przed 
p rześ ladow an iem  ze s tro n y  sw ego  bra ta .

P o d czas  pobytu  w  Polsce  W ła d y s ła w  w raz  z 
sw y m  bra tem  Gejzą o trzym ali jaknajlcpsze w y c h o ­
wanie, zw łaszcza  W ła d y s ła w  odznaczał się c h a ra k ­
te rem  łagodnym  i w ielką pobożnością. M atka P o lka  
w poiła  w nich zasady  chrezścijańskie . a młodzi 
k s iążę ta  chowali się pod okiem duchow ieństw a.

Z bólem se rca  m łody W ła d y s ła w  pa trzy ł  na 
zatargi rodzinne, nie p rz y w iązy w a ł  bow iem  żadne­
go znaczenia do dóbr ziemskich, a zapatrzony  by ł  
tylko w niebo i p ragnął k ró les tw a  Bożego na ziemi. 
W ola łby  on s tokroć żyć w  ciszy i pokoju w jakiemś 
ustroniu, niż na ks iążęcym  dw orze. To też po_ śm ier­
ci stry ja , a potem ojca odstąpił on tron królew ski 
sw em u bra tu  Gejzie. Dopiero po śmierci bra ta ,  w y ­
bran y  jednomyślnie królem, po długiem w ahaniu  s:ę 
tron przyjął.

Św ię ty  król. pomimo licznych sp raw  p ań s tw o ­
w ych, któreini k ierow ał m ądrze, oddaw ał się licz­
n ym  uczynkom  miłosiernym, za ch o w y w a ł  p rzy tem  
czy s to ść  obyczajów , by ł niezmiernie w strzem ięź­
liw y w jadle i napoju. Sypia ł na tw ardem , żołnier- 
skiem  posłaniu, a jego sposób życia przypom inał r a ­
czej regulamin k laszto rny  niż m ajesta t  m onarszy . 
K ażdy z jego poddanych mógł udać się zaw sze  do 
kró la w po trzeb ie ;  pełno było  około pałacu różnych 
biedaków , k tó rych  św. W ład y s ła w  troskliw ie w spo­
m agał. W szy s tk ie  kościoły zniszczone lub opusz- 
cone w czasie walk dom ow ych  kazał odnowić i hoj­
nie je uposażył. Dbał wielce o szerzenie w iary  św  , 
zw ła szcza  w zakątkach  kraju, gdzie jeszcze b a rb a ­
rzyńskie  zach o w y w an o  zw yczaje .

Krajem rządził m ądrze, w y d a ł  księgi p ra w  
państw ow ych , oparte  na p rzykazan iach  B ożych  
i Ewangelii.

S ła w a  jego m ądrości i świętości ro z sze rzy ła  
się nie tylko w kraju, lecz i zagran icą . D latego 
g dy  p rzy g o to w y w an o  w y p ra w ę  k rz y żo w ą  do ode­
bran ia  Ziemi św. z rąk  muzułmańskich, królowi 
W ład y s ła w o w i chciano oddać pow ództw o. Nieste­
ty, w  lipcu 1095 r. zm arł św ię ty  król, m ając lat 56, 
a panow ania  18.

Kościół św. obchodzi jego pamięć dnia 27 cz e r ­
w ca, w~Ttórvm to dniu roku nas tępnym  nastąpiło  
przeniesienie zw łok  tego św ię tego  ze stolicy do 
W arad y n u ,  gdzie św. W ła d y s ła w  chcia ł być po­
ch o w an y m  w  kościele Najśw. P an n y .

 o o o ------

Miłosierdzie Boskiego Serca 
Pana Jezusa.

W  dzień u roczystości  Najsł. S erca  P a n a  Jezu sa  
r  1884 p rzed  w ieczorem  43 górników  w ykończa ło  
dzienną robotę w  kopalni w ęgla pod Liplnami, na 70
m etró w  pod ziemią. Nad nimi na pow ierzchni zie­
mi by ł duży, głęboki s taw , k tó ry  w sk u tek  u lew n y ch  
deszczów  z końcem  c z e rw c a  1884 r. znacznie się 
pow iększył.  W e z b ra n a  w oda p rz e rw a ła  w a rs tw ę  
ziemi, b ęd ącą  nad górnikami i z ry w a jąc  ze sobą 
okoliczne ogrody  i budynki, za tka ła  i zn iw eczy ła  
o tw ó r  p ro w a d ząc y  do szybu, a zatem  jedyną drogę, 
k tó rąb y  się do góry  dostać  mieli. W s z y s c y  w ięc  
praw ie  pew ni byli śmierci, co  chw ila  bow iem  spo­
dziewali się, że za  now em  jakiem w strząśtiieniem , 
albo zasypani, albo w o d ą  zalani będą. A choc iażby  
ani jedno ani drugie nie nastąpiło, w ó w czas  czekała  
ich najokropniejsza śm ierć glodow'a.

W idząc  tedy, ż e ’te podziemia pewmie zos taną  
ich w spólnym  grobem, uciekli się o pomoc do Najsł.
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S erc a  P . Jezusa , aby, jeśli już taka jest w ola  Boga, 
p rz y  śmierci ich dusze ra tow ało . Na górze ty m ­
c zasem  pracow ano  nad uwolnieniem nieszczęśli­
w y c h !  W szelako  darem ne by ły  w szy s tk ie  s ta ra ­
nia, nietylko dla ogromnej m asy w ody, ale i dlatego, 
że nie wiedziano n aw e t  miejsca, w k tó rem by  się 
górn icy  znajdowali.  Udali się tedy nieszczęśliw i 
brac ia ,  żony i k rew ni zagrzebanych  do Najsł S erca  
P a n a  Jezusa. W  pobliskim kościele w  Lipinach w y ­
s taw iono  Najśw. S akram ent,  przed k tó ry m  około 
1000 dzieci po kolei rano i po południu różaniec od­
m aw iało . przez d w a  dni przeszło po 1000 osób p rz y ­
stąpiło  do Komunji św. na intencję zag rzebanych  
górników, ale jeszcze nie było. po ludzku mówiąc, 
nadziei, a b y  nieszczęśliwi z podziemia w yzw olen i 
b y ć  mogli. N iektórzy  n św e t  już jako um arły ch  
opłakiwali sw ych  braci, ojców  i m ężów , p rosząc o 
M szę św\ za ich duszę. Mimo to nie u s ta w a ły  m o­
d li tw y  do Najsł. S e rca  P a n a  Jezu sa  na ziemi, nie 
u s ta w a ły  też i pod ziemią.

P o  ośmiu dniach, t. j. w  ok taw ę Najsł. S e rca  
P a n a  Jezusa, dnia 27 c z e rw c a  doby to  się nareszcie  
do miejsca, gdzie się siedmiu górn ików  znajdow ało. 
Znaleziono ich jeszcze p rzy  życiu, chociaż z głodu 
i chłodu p raw ie  już napół skostn ia łych. Ci w ska­
zali miejsce, gdzie innych 36 szukać trzeba  i c: 
w k ró tc e  odkopani zostali. O! jakież było  zdziw ie­
n ie  i radość  w szystk ich ,  gdyż i tych  jeszcze p rz y  
życ iu  znaleziono. N iektóry  w p raw d zie  już na pół 
m artw i,  ale i ci nadspodziew anie w k ró tce  do sił 
przyszli.  N iesłychaną tę łaskę w szy sc y  nabożeń­
s tw u  i opiece Ńajsł. S e rc a  P a n a  Jezu sa  zaw dzię ­
czają. I któż jeszcze w ątp ić  m oże o miłosierdziu 
tego  Boskiego Serca, k iedy Ono przez ca łe  8 dni 
b ez  w szelk iego  pożyw ien ia  pod ziemią w zm acniało  
i u trz y m y w a ło  niety lko p rzy  życiu, ale i przy  wie­
rze  i ufności tych  nieszczęśliw ych, k tó rzy  u Niego 
pom ocy  szukali!

 o o o -----

Bracia módlcie się za waszych 
kapłanówl

W  uroczystość  śś. P io tra  i P a w ła  Najdost. ar- 
c y p a s te rz  ks. biskup Adamski udzieli w k a ted rze  20 
d jakonom  naszej diecezji św ięceń kapłańskich. W ie ­
lu z nich w  dniach najbliższych w św ią ty n iacn  
s w y c h  parafij odpraw i p ierw szą  M szę św . w  obec­
ności szczęś liw ych  rodziców , k re w n y ch  i p rzy ja ­
ciół oraz  wielkiej rzeszy  parafjan, radu jących  się, że 
z ich parafji P an  B óg powołał now ego kapłana.

M łody kapłan, dzieląc się sw em  szczęśc iem  z 
obecnym i, udziela im b łogos ław ieńs tw a  p rym icy j­
nego  i podaje Komunję św . R ozpoczyna  więc św ię ­
t ą  i b łogosław ioną  pracę  kap łańską  a  za  kilka ty g o ­
dni stanie na  p laców ce, w yznaczonej  mu przez  ks. 
biskupa, a b y  głosić i ro z sze rzać  K rólestw o Boże.

W zn ios łe  i piękne lecz za razem  trudne zadanie 
cz e k a  n o w o w y  św ięconych  kap łanów  w  dobie obe­
cnej. W ielu przecież  ludzi odw róciło  się od Boga. 
a  n aw e t  p raw ie  w szędzie  zna jdą  się tacy , co zieją 
s z a ta ń s k ą  n ienaw iśc ią  do sług Bożych. D roga  k a­
p łan a  nie jest zas łana  różami. Zdobią ją w p ra w ­
dzie  róże, lecz pochodzenia niebieskiego. S łow o 
Boże, k tó re  głosi jako posłaniec Boży, każde „R oz­
g rz e sz a m  cię od g rzech ó w  twoich", w ypow iedziane  
w  sak ram encie  pokuty, wogóle każde  udzielenie sa ­
k ra m e n tu  św . o raz  k a ż d ą  .Mszę św . p o rów n ać m o­

żna z różami, k tó ry ch  korzenie są  wr niebie a k tó ­
ry ch  kw ia t ro zk w ita  na ziemi. T ak ie  róże daje k a ­
płan św ia tu ;  takiemi różami jest zasłana  d roga  jego 
życia .

Ale w życiu  kap łana  nie b ra k  także kolcy! Co 
mu daje św ia t  za  róże n ieb iesk ie?  Ś w ia t  za  nie d a ­
rz y  go częs to  zimną obojętnością, a nieraz pogardą, 
szy d e rs tw am i i o szczers tw am i.  Skoro  ty lko jakiś 
p lugaw y  języ k  poda w  obieg złośliwą plotkę o k a ­
płanie, w ędruje  ona z ust do ust, ciągle pow iększa­
na. C a ły  stan kapłański obrzuca  się błotem o- 
szczerstw . Nikt nie p y ta  o to, czy  p raw da, c z y  
k łam stw o, czy  sza tańsk i w y m y sł  podłego osobnika. 
O to  kolce, k tórem i obficie zasłana  jest d roga  życio­
w a  kap łana  katolickiego.

Dlatego módlcie się, bracia, za w aszy ch  k a p ła ­
nów, a zw ła szcza  tych, k tó rzy  będą odpraw iali  
p ie rw szą  Mszę św.

Módicie się o siłę i moc Bożą dia nich, ab y  m i­
mo kolcy. które ranią ich serca, nigdy nic ustaw ali  
w  rozszerzaniu  S łow a i K rólestw a Bożego. Jeżeli 
rzesza, m odlących się kato lików  m urem  otoczy  k a ­
płana, nie złamią go podłe w y c z y n y  ludzi p rze ­
w ro tnych .

Módlcie się za  w aszy ch  kapłanów , a b y  p rzy  po­
m ocy Bożej jak najskuteczniej -pom agali c ierp ią­
c y m :  głodnym, biednym, zrozpaczonym , b łąd zą ­
cym, i dla w szystk ich  byli szczerym i przyjaciółmi.

Módlcie się za k ap łanów  w aszych ,  aby  um ie­
jętnie i gorliw ie rozwijali pracę  naszych  katolickich  
s to w arzy szeń ,  b ra c tw  i sodalicyj, aby z ich cz łon­
ków  jak najwięcej w yszta łc ili  aposto łów  św ieckich  
i ca łą  rzeszę  urobili na zo rgan izow aną i uśw iado­
m ioną armję, w a lczącą  o Królestw o Boże tu, na 
ziemi.

Módlcie się za kap łanów  w aszych , a b y  przez 
d o b rą  katolicką prasę, przez  „Katolika" i inne pis­
m a katolickie, głos ich d 'chodził do w szystk ich , co 
nie m ogą lub nie chcą  słuchać S ło w a  Bożego, do 
oboję tnych  n aw e t  i opuszczonych, do m ieszkańców  
piwnic i poddaszy.

Módlcie się za kap łanów  w aszych , a b y  z naj­
w ięk szą  gorliw ością  zajmowali się dziećmi i m ło ­
dzieżą, p ro w ad ząc  Krucjatę E u ch a ry s ty czn ą  i S to ­
w a rzy sze n ia  M łodzieży Polskiej. Inni za rzucają  
sieci, aby  w nie złow ić młodzież katolicką A je­
żeli dzieci i młodzież nasza znajdą się w  o rg an iza­
cjach, w rogich Kościołowi, sm u tn a  czeka  p rzy sz ło ść  
ca łą  naszą Ojczyznę. D latego nie m ożem y się 
p rzes tać  modlić za k ap łanów  naszych  i nic m ożem y 
p rzes tać  prosić Boga. aby  najlepsze sw e  siły  po­
święcali dzieciom i młodzieży.

Módlcie się z a  kap łanów  naszych, ab y  p ro w a ­
dzili w szystko  do P a n a  Jezusa  w  Najśw. S a k ra ­
m encie ;  bo parafja ,-skupiona licznie i częs to  około 
o ł ta rza  i stołu Pańskiego , w y k a rm io n a  Chlebem 
anielskim, będzie najsilniejszą ostoją w ia ry  i naj­
pew niej jej cz łonkow ie w y w a lc z ą  sobie k ró le s tw o  
niebieskie.

Módlcie się za  kap łanów  w aszych , aby  w e 
w szy s tk iem  szukali tylko c h w a ły  Bożej, a nigdy nie 
w łasne j  s ław y , aby  ca łem  ich staran iem  było, p ra ­
co w ać  jako narzędzie  O patrzności Bożej na chw ałę  
B oga i zbaw ienie dusz ludzkich.

B rac ia !  Módlcie się za w aszy ch  kap łanów ! 
Módlcie się za nich codziennie 1 Módlcie się za w a ­
szego b iskupa i za  Ojca św. P ro śc ie  P a n a  Z as tę ­
pów, ab y  ich w sp iera ł  sw o ją  m ocą na ciernistej 
drodze życ ia  kapłańskiego.


